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neaMuiera rtiuut powoa 30 g?

Wąbrzeźno, czwartek 23 lutego 1928 r.

pfurwania lo-

aMM&acfl, cerayca«ję«y ni® m« prawa tęd&ś pozatermi- 
gaaaty, lab zwretai ee&y abona- 

itrfnł erłcazea- redakcja nłe edpewiada.

O  • Z* ogło»z. pobiera nię od wiersza
V§4OSZ6Z11&  • mm. (7 łam.) 10 <r. «• reklamy na 

•tr. 34am. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 
■zei *tr. 50 gr. Rabatu udziela aie przy częatem ogła- 
azaniu. »Gło» Wąbrzeaki" wychodzi trzy razy tygodn. 

i to w poniedziałek, środę i piętek. Skrzynka poczto­

wa 23. Redakcja i adminiatracja ul. Mickiewicza W 
Tolefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252.

Nr. 23 Rok VIII

Skutki wadliwego 
wychowania.

O d d n i k ilk u za jm u je s ię o p in ja ca ły ch N ie ­
m iec za targ iem  jak i w y n ik ł n a tle n o w e j u staw y  
szk o ln e j k tó re j tre śc i n ie m o g ły u zg o d n ić p o m ię ­
d zy so b ą p rzed s taw ic ie le m ięd zy p arty jn i. R e ­
zu lta tem  ty ch n ied o sz ły ch o b rad s ta ła s ię ak tu ­
a ln ą sp raw a ro zw iązan ia p a rlam en tu n iem ieck ie ­
g o , k tó ra n as tąp ić m a w  n a jb liż szy m  czas ie .

G ło śn ą tą sp raw ą za jm u je s ię tak że b a rd zo  
sze ro k a  p rasa p o lsk a , p o n iew aż  n ie  m o g ą  b y ć  n am  
o b o ję tn e s to su n k i p an u jące u n aszeg o są s iad a  
zacho d n ieg o .

Jak i zg u b n y w p ły w  m a  ó b ecn a  w ad liw a u sta ­
w a szk o ln a w y k azu je o p is p ro cesu to cząceg o s ię  
o b ecn ie w  N iem czech .

S tro n n ic tw a , p o p ie ra jące rząd k an c le rza  
M arx a , za^  a rły sw eg o czasu w  sp raw ie  te j k o m ­
p ro m is , d z ięk i k tó rem u m ia ły b y ć w  N iem czech  
w p ro w ad zo n e szk o ły w y zn an io w e , d a jąc jak ą  
tak ą g w aran c ję , że p ie rw ias tek re lig ijn y zn a jd z ie  
zap ew n e u w zg lęd n ien ie w szk o ln em w y ­
ch o w an iu  m ło d z ieży . S tro n n ic tw a lew ico w e  zw a l­
cza ły  jed n ak n am iętn ie ten k o m p ro m is w  im ię  
„ idea łó w d em o k ra ty czn y ch ” , a o sta tn io n aw e t  
n iem ieck ie s tro n n ic tw o  lu d o w e —  p a rtja  d r. S tre-  
sem an n a —  zn a laz ła s ię w  sze reg ach  zd ecy d o w a ­
n y ch p rzec iw n ik ó w  szk o ły  w y zn an io w e j. D o k try ­
n e rs tw o lib e ra ln e zaćm iło n a jzu p e łn ie j u m y sły  
w ięk szo śc i p o lity k ó w n iem ieck ich , k tó rzy  p rze ­
s ta li so b ie zd aw ać sp raw ę z w y n ik ó w , d o  jak ich  
d o p ro w ad z ił ju ż is tn ie jący o b ecn ie sy s tem  re li­
g ijn eg o w y ch o w an ia . R o zgry w a s ię jed n ak  o b ec ­
n ie p rzed jed n y m  z b e rliń sk ich sąd ó w  p rzy się ­
g ły ch , jak b y d la ilu s trac ji p an u jący ch w  N iem -  
N iem czech w śró d m ło d z ieży szk o ln e j s to su n k ó w  
p ro ces , k tó ry m ó g łb y n a jb ard z ie j za tw ard z ia ły ch  
d o k try n ó w  szk o ły la iczn e j sk ło n ić d o rew izji p o ­
g ląd ó w . O d słan ia o n b o w iem tak ie d n o n ęd zy  
m o raln e j, że n iepo d o b n a  o b ro n ić s ię p rzed u czu ­
c iem  g łębo k ieg o w strę tu .

F rag ed ja , k tó ra p ro ces ten sp o w o d o w a ła , 
zd a rzy ła s ię w  śro d o w isk u u czn iak ó w  i g im n az i­
s tek , p o ch o d zący ch  ze sfe r m ieszczań sk ich . B o ­
h a te ram i je j są 1 8 -le tn i, ju ż n ieży jący , G u n th e r  
S ch e lle r , 1 6 -le tn ia jeg o s io s tra , H ild a , k o leg a  
G iin th e ra , P aw e ł K ran tz , k o ch an ek  H ild y , 1 7 -le tn i, 
te ż ju ż n ieży jący , H an s S tep h an ; je s t w reszc ie  
d ru g o rzęd n a p o stać d ram a tu , p rzy jac ió łk a  H ild y , 
1 5 -le tn ia E lin o r R atte . C ałe to  to w arzy stw o , p o ­
m im o m ło d o c ian eg o  w iek u , je s t zep su te d o  szp i­
k u k o śc i i u p raw ia h o m o sek su a lizm , Ja lk o h o lizm , 
n a rk o ty k i, ca łą g am ę n a jo h y d n ie jszy ch n a ło g ó w . 
S zesn as to le tn ia H ild a je s t k o ch an k ą  K ran tza , p ó ­
źn ie j S tep h an a . P rzy ch o d z i d o  trag ed ji: G iin th e r 
zab ija w y strza łem  z rew o lw eru S tep h ana i sam  
so b ie ży c ie o db ie ra . P o w o d ó w teg o k rw aw eg o  
czy n u p ro ces w y jaśn ić n ie zd o ła ł. N ie ch o dz iło  
o o b ro n ę czci s io stry . M ięd zy G iin th n e rem  a  
H ild ą is tn ia ł u k ład , ab y  so b ie w za jem n ie w  w y ­
b ry k ach n ie  p rzeszk ad zać . 1 8 -le tn iem u  G iin th n e - 
ro w i i 1 7 -ie tn iem u P au lo w i zn u d z iło  s ię  p o p ro s tu  
ży c ie , k tó reg o ro zk o szy zd o ła li ju ż n ad u ży ć ; p o ­
s tan aw ia ją w ięc sk o ń czy ć sam o b ó js tw em , a le za ­
s trze lić p rzed tem  H ild ę i H an sa , k tó reg o  G u n th e r  
d la n iew y jaśn io n y ch p o w o d ó w  n ien aw id z i, a k tó ­
rem u P au l H ild y zazd ro śc i. P rzy g o to w u ją s ię  
na śm ie rć , b ijąc n a zab ó j i p isząc  lis ty p o żeg n a l­
n e . Jed en z ty ch lis tó w , ch a rak te ry s ty czn y d la  
sy s tem u w y ch o w an ia , p an u jąceg o w szk o le  
n iem ieck ie j, ad re so w an y je s t d o w szech św ia ta  
i b rzm i jak  n as tęp u je : „K o ch an y  w szech św iec ie ! 
D ro b n iu tk a cząs tk a tw o jeg o  o rg an izm u  g in ie . N ie  
g n iew a j s ię o to . N ie o d czu je sz , jak o s tra ty  
zan ik n ięc ia , jed n e j z tw y ch k o m órek . T y siące  
in n y ch ją zas tąp ią . C zas id z ie d a le j. C o zn aczy  
to tro ch ę ży cia . P rzez  ch w ilę  zab ły śn ie i zg aśn ie , 
pozostawiając po sobie szczyptę popiołu.”

D o o g ó ln eg o m o rd u jed n ak n ie d o ch o d zi. ; lu b je d o p u szcza ją . D o d ać je szcze n a leży , że  
H ild a u n ik a p rzy p ad k iem  śm ierc i, a P au lo w i b ra - I w szy stk ie te b ad an ia w  n iczem sp raw y m o rd u  
k u je w  d ecy d u jące j ch w ili o d w ag i. O d p ow iad a  . n ie w y jaśn ia ją . H ild a i E lin o r są zap ew n e b a r-  
te raz p rzed sąd em p rzy s ięg ły ch za w sp ó łu d z ia ł » d zo zep su tem i d z iew czę tam i, a le  n ie  m o że u leg a -  
w  zb ro d n i. ! w ątp liw o śc i, że b e rliń scy sęd z io w ie  ao ło żą d o te -

Jeże li tło p ro cesu i fak ty , k tó re g o sp o w o - • g o zep su c ia je szcze k ilk a ceg ie łek . Jeże li te  
d o w a ły , rzu ca ją ja sk raw e św ia tło n a zg n ilizn ę : d z iew czę ta  zach o w a ły  d o tąd  jak ie ś  p o czu c ie w sty -

m o raln ą , w y ch o w an e j a re lig ijn ie , w ed łu g  recep t 
w sp ó łczesn eg o św ia to p o g ląd u  m ło d z ieży  n iem iec ­
k ie j, to sp o só b , w  jak i ten p ro ces je s t p ro w a ­
d zo n y , d o w o d z i, że i p ro te stan ck ie  sp o łeczeń s tw o  
n iem ieck ie je s t zep su te d o szp ik u k o śc i.

P ro ces to czy s ię p rzy d rzw iach o tw arty ch . 
K ied y p rasa k a to lick a d o m ag a ła s ię za rząd zen ia  
ta jn o śc i p rzew o d u sąd o w eg o , d z ien n ik i lib e ra ln e  
jak n a jen e rg iczn ie j p rzec iw k o  tem u  żąd an iu zap ro ­
te s to w a ły , n azy w ając g o m an ew rem  reak cy jn y m .  
M ag iczn e to s ło w o o d n io s ło i ty m  razem  sk u tek : 
w ład ze sąd o w e , a żąd n i b ru d n y ch sen sący j czy ­
te ln icy ró żn y ch B la ttó w , m ają d o  sw e j d y sp ozy c ji  
ca łe s tro n y  n a jo b rzy d liw szy ch  szczeg ó łó w . P rze ­
w o d n iczący  try b u n a łu , ad w ’o k a t o sk a rżo n eg o , rze ­
czo zn aw cy , p ro k u ra to r n aw e t czy n ią , co m o g ą,  
ab y p ro ces b y ł jak n a jb ard z ie j „ in te re su jący " . P y -  
an ia , n a k tó re 1 6 -le tn ia H ild a i 1 5 -le tn ia E lin o r  

m u szą w o b ec w y p e łn io n e j p u b liczn o śc ią sa li o d ­
p o w iad ać , .są teg o ro d za ju , że m o żn a > . zu p e łn io  
zw ą tp ić w  zm y sł m o ra ln y ty ch , k tó rzy je zad a ją

W y ro k w  sen sacy jn e j sp raw ie .
B erlin , 2 0 . 2 . W  sen sacy jn y m  p ro ces ie  u czn ia  

g im naz ju m  P aw ła K ran za  zap ad ł  w y ro k , u n iew in ­
n ia jący g o o d za rzu tu  b ie rn e j p o m o cy w  zam o r­
d o w an iu S tep h an a . S k azan o g o ty lk o n a trzy  
ty g od n ie  w ięzien ia za n o szen ie b ro n i b ez  p o zw o ­
len ia . P u b liczn o ść p rzy ję ła w y ro k o k lask am i.

Rzemiosło Pomorskie jednomyślnie 

za Katolicką Unją Ziem Zacbodnich nr. 30
W ie lk i n ied z ie ln y Z jazd R zem io s ła zeb ra ł 

n a sa li w  „T iv o li“ p rzesz ło 5 0 0 o só b d e leg a tó w  
ze w szy stk ich m iast i m ias teczek P o m o rza , b y  
jed n o g ło śn ie zam an ifes to w ać sw o je s tan o w isk o  
p rzy o b ecn y ch  w y b o rach .

W y n ik iem z jazd u rezo lu c ja , k tó rą p o n iże j 
p o d a jem y  :

Z eb ran i w  d n iu 1 9 lu teg o rzem ieśln icy P o ­
m o rza w  lic zb ie 5 0 0 n a z jeźd z ić w G ru d zią ­
d zu p o w y słu ch an iu re fe ta tu p rezesa G ro b e l­
n eg o i p o sze rsze j d y sk u s ji jed n o m y śln ie p o ­
p ie ra ją d o ty ch czaso w e s tan o w isk o sw eg o p re ­

K iem ey sp o d s iew ją s ię trzech m an d a to r z P o m o n a .
B ro d n ica . N a o d b y tym  tu  w iecu  m n ie jszo śc i j d zen ie trzech p o słów  n a P o m o rzu , a to z p o w o "  

n a ro d o w y ch red ak to r „D eu tsch e  R u n d sch au ” S ta r- d u ro zb ic ia s ię g ło só w  p o lsk ich .
k e o św iad czy ł, że N iem cy lic zą n a p rzep raw a- 1 

Demoistraeje komunistyczne w gimnazjum
Aresztowany nauczyciel i aplikant adwokacki.

Z  R zeszo w a d o n o szą :
W  S trzy żo w ie n ad W isło k iem a re sz to w an o  

W cis łę  Jan a , ap lik an ta ad w o k ack ieg o , u k tó reg o  
zn a lez io n o  b a rd zo o b fitą lite ra tu rę k o m u n is ty cz ­
n ą , m ięd z in n y m i p ism a o d ręczn e T ro ck ieg o .

W  zw iązk u z tem  a re sz to w an o w  R zeszo w ie  
sze reg zn an y ch d z ia łaczy k o m u n isty czn y ch jak  
S zy m o n a H irsch a , D aw id a Iru m a , D aw id a G riin - 
sp an a i Jó ze fa L itw in a z lew icy P . P . S .

W  zw iązk u z a re sz to w an iem  W cis ły w  g im ­
n az ju m  m ęsk ie tn w  S trzy żo w ie w y b u ch ł ch a rak - 

d u , to w  w y n ik u p ro cesu tracą z p ew n o śc ią i tę  
resz tę in s ty n k tu m o ra ln eg o .

W szy stk ie te p o tw o rn o śc i n ie w y w o łu ją  w  
N iem czech n a leży teg o p ro te s tu . N ik o g o tam  n ie  
d z iw i an i zep su c ie m ło d z ieży , an i o b o ję tn o śś ro ­
d z icó w , an i b ezm y śln o ść w ład z sąd o w y ch , an i 
p o g o ń d z ien n ik ó w  za p o rn o g ra fją S p raw a  „S te-  
g litz " je s t sen sac ją , jak  k ażd e  in n e  zab ó js tw o czy  
d e frau d ac ja i n ik t w łaśc iw y ch w n io sk ó w  4z n ie j 
n ie w y c iąg a . M ó w i s ię co ś n ieco ś o p o w o jen n em  
zep su c iu i u p ad k u m o ra ln ośc i, a le trag izm u p o ­
ło żen ia n ik t n ie d o strzeg a . N am  s ię jed n ak  w y - 
d a je , że p ro te s tan ty zm , k tó ry w  sw e j k o n sek w en ­
c ji p ro w ad zi z n ieu b łag an ą lo g ik ą d o  zan ik u  w ia ­
ry  i u p ad k u m o ra ln o śc i ch rześc ijań sk ie j, o su szy ł  
w reszc ie ź ró d ła , z k tó reg o N iem cy cze rp a ły sw e  
so k i ży w o tn e . S to i je szcze d ąb w sp an ia ły  i ch o ć  
sp ró ch n ia ły w ew n ą trz , o p iera  s ię  je szcze w iatro m .  
K ied y jed n ak p rzy jd z ie s iln ie jsza zaw ie ru ch a , 
m u si d o jść d o -k a ta s tro fy .

P aw e ł K ran z k o ch a ł s ię w  p an n ie  S ch elle r , a ry ­
w alem jeg o b y ł S tep h an . B ra t S ch e lle ró w n y z  
n iew iad o m y ch p o w o d ó w  zam o rd o w a ł S tep h an a , 
k tó ry k ry ty czn e j n o cy  u k ry w ał  s ię  w  p o k o ju S ch e l­
le ró w n y .

zesa , a g o d zą s ię n a jeg o tak ty k ę w  sp raw ach  
p o lity czn zch , w y raża ją za razem p o d z ięk ę za  
d o ty ch czaso w ą o racę n ad  ro zw o jem rzem io sła .

Z eb ran i, w y ch o d ząc z za ło żen ia , że ty lk o  
s iln y  S tan Ś red n i w y w alczy n a leżn e rzem io s łu , 
p raw a , zd o b y w a jąc rep rezen tac ję w  b e jm ie  
p o stan aw ia ją zg o d n ie u w ażać lis tę k a to lick ie j 
U n ji Z iem  Z ach o d n ich za lis tę , k tó ra rzem io ­
s łu d a n a jw ięk sze k o rzy śc i, to te ż g ło so w ać  
w  d n iu 4 i 1 1 m arca b ęd ą n a N r. 3 0 “ .

Z jazd zak o ń czo n o  o k rzy k iem  n a cześć  p . P re ­
zy d en ta  R zeczy p o sp o lite j i Jeg o R ząd u .

te ry s ty czn y  p o lity czn y s tra jk . O to w  n iek tó ry ch  
k la sach  teg o g im n az ju m u czn io w ie u rząd zili b u ­
rz liw ą aw an tu rę , zd em o lo w a li sa le w y k ład o w e,  
w y b ili szy b y , zn iszczy li p iece  itd . p rzy czem  w zn o ­
s ili o k rzy k i: „N iech ży je k o m u n izm !"

G im n az ju m zo s ta ło zam k n ię te , a w d ro żo n e  
ś led z tw o u sta li k to p o n o si w in ę b a łam u cen ia  
m ło d o c ian y ch u m y słó w . Ą resz to w an o jed n eg o  
z n au czy c ie li.
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N o w y K u r je r d o n o s i:

P o z n a ń . W c z o ra j p rz e d I I iz b ą k a rn ą s ą d u 
o k rę g o w e g o o d b y ła s ię ro z p ra w a p rz e c iw m o r­
d e rc y 2 5 - le tn ie m u A n d rz e jo w i B a s z c z y ń s k ie m u 
z R o g o ź n a .

O s k a rż o n y B a s z c z y ń s k i m o rd e rc z e g o c z y n u 

d o p u ś c i ł s ię n a o s o b ie M a u ry c e g o T a n n c h e n a , 
ż y d a , h a n d la rz a s k ó r b y d lę c y c h w  R o g o ź n ie .

S p ra w a m ia ła n a s tę p u ją c y p rz e b ie g: O s k . 
B a s z c z y ń s k i o d s a m e g o p o c z ą tk u ro z p ra w y s ą d o­
w e j u d a je u m y s ło w o n ie n o rm a ln e g o i n a w s z e l­
k ie s ta w ia n e m u p rz e z p rz e w o d n ic z ą c e g o s ą d u 
p y ta n ia —  re a g u je n ie w y ra ź n e m i i g łu p k o w a te - 

m i o d p o w ie d z ia m i. W  te n s p o só b t r y b u n a ł s ą­
d o w y f o rm a ln ie b y ł w p ro w a d z o n y w  b łą d c o d o 
s ta n u p o c z y ta ln o śc i u m y s ło w e j o s k . B a s z c z y ń sk ie­
g o . O sk a rż o n y B a s z c z y ń s k i b y ł w  n ę d z y i p o­
s ta n o w i ł z a w s z e lk ą c e n ę z d o b y ć p ie n ią d z e . P o­
c z ą tk o w o c h c e u rz e c z y w is tn ić s w ó j z a m ia r z p o­
m o c ą s w o ic h p rz y ja c ió ł p . U rb a n a i W ło d a rc z y k 
k a , le c z c i s ta n o w c z o o d m ó w il i m u s w e g o u d z ia­
łu . R o z e jrz a w s z y s ię d o k ła d n ie w  s y tu a c j i o s k . 
B a s z c z y ń s k i , ja k o o f ia rę w y b ie ra b o g a te g o ż y d a 
w  R o g o ź n ie , 6 2 - le tn ie g o M . T a n n c h e n a .

Morduje.
P o d o ro b ie n iu k lu c z a o d d rz w i w e jśc io w y c h 

m ie s z k a n ia T a n n c h e n ó w , w ie c z o re m d n ia 1 -g o 
m a rc a u b . r . o s k . B a s z c z y ń s k i, k o rz y s ta ją c z n ie­

o b e c n o ś c i w ła ś c ic ie la , w la z ł p o d łó ż k o , o c z e k u­
ją c p rz y b y c ia w y b ra n e j o f ia ry . P o k ró tk ie j c h w i­
l i  T a n n c h e n p rz y s z e d ł d o p o k o ju , n ie p rz e c z u­
w a ją c n ic z łe g o i u d a ł s ię n a s p o c z y n e k . P o 
d łu g ie m o c z e k iw a n iu B a sz c z y ń s k i u s ły s z a ł m o c­
n e c h ra p a n ie , le ż ą c e g o n a łó ż k u T a n n c h e n a , 
w y la z ł c ic h o z p o d łó ż k a i m ia ł z a m ia r w y ją ć  
k lu c z e o d k a s y , k tó re z n a jd o w a ły s ię p o d p o d u­
s z k ą ś p ią c e g o . P o ru s z e n ie to w y w o ła ło s z m e r 
i ż y d o b u d z i ł s ię , k rz y c z ą c: w F e u e r“  1 „ F e u e r " 1 
w  te j c h w i l i B a s z c z y ń s k i r z u c a s ię n a k rz y c z ą­
c e g o i w a lc z ą c z n im n a ś m ie rć i ż y c ie , d u s i 
s ła b s z e g o f iz y c z n ie T a n n c h e n a . P rz e k o n a w s z y 
s ię , ż e o f ia ra ju ż n ie ru s z a s ię , z a ś w ie c i ł la m p ę 
n a f to w ą , w y ją ł k lu c z e o d k a s y i p rz y s tą p i ł d o 
je j o tw o rz e n ia . W  c z a s ie o tw ie ra n ia z ła m a ł s ię

Ginkie tale pejleleewe kandjdata na posła.
P a n ie , ■ ■ - - '

k o rz ę s ię p rz e d T o b ą , m a rn y ja p ro c h , ła s k a w ie 
l i to ś ć m ie j n a d e m n ą , n a jn ę d z n ie js z ą is to tą , ja k ą 
n ie s ie ś w ię ta z ie m ia . W  n ie p o ję te j T w o je j s p ra­
w ie d liw o ś c i z rz ą d z i łe ś , ż e n a re s z c ie p o z n a łe m 

s a m e g o s ie b ie w  z w ie rc ia d le , ja k ie m i c o d z ie n­
n ie p rz e d s ta w ia ją m o i p rz e c iw n ic y p o l i ty c z n i w  
p ra s ie i n a w ie c a c h w y b o rc z y c h .

P rz e k o n a łe m s ię ju ż , 

ż e n ie m ia łe m a n i o jc a , a n i m a tk i , 
ż e je s te m p o d rz u tk ie m c y g a ń s k im , 
ż e d z ia d k o w ie m o i s k o ń c z y l i ż y w o t n a s z u b ie n ic y , 
ż e o d d z ie c k a c ie rp ię n a ro z m ię k c z e n ie m ó z g u , 
ż e w  s z k o le s ie d z ia łe m s ta le n a o ś le j ła w c e , 
ż e w s z e lk ie e g z a m in y i  ś w ia d e c tw a s fa łs z o w a łe m , 
ż e o d c ią łe m s o b ie p a le c o d n o g i , a ż e b y n ie p o­

b ra n o m n ie d o w o js k a , 
ż e ja k o re k ru t z d ra d z i łe m o ś c ie n n y m p a ń s tw o m 

ta je m n ic ę „ w ic h s u " , k tó ry m  c z y ś c i b u ty s w o je 
* p ie c h u r p o ls k i,

N E L L Y  L IE U T IE R

Żona Renegata.
4 0 ) (C ią g d a ls z y ) .

R e g u la rn y je j o d d e c h p rz e k o n a ł n ie b a w e m , 

ż e g łę b o k o * u s n ę ła .
W ó w c z a s K le m e n c ja s p y ta ła le k a rz a lę k l iw ie .
—  C z y m y ś lis z p a n , ż e o b łą k a n ie m in ę ło ?
—  J e s te m te g o p e w n y —  o d p a r ł m ło d y le ­

k a rz z w e s tc h n ie n ie m : m a m y ż s ię je d n a k c ie s z y ć 
z ta k ie g o o b ro tu ?

—  O h ! —  z a w o ła ła K le m e n c ja —  c z y ż m o ż e 
b y ć w ię k sz e n a d to n ie s z c z ę śc ie ?

—  J e s t n ie m ro z p a c z i ś m ie rć —  o d rz e k ł 

g łu c h o H e n ry k .

K le m e n c ja c o fn ę ła s ię i w le p iła w e ń o c z y .
—  B y ła w ię c b a rd z o n ie s z c z ę ś l iw ą ! —  z a­

w o ła ła .

—  I to ją d o p ro w a d z iło d o o b łą k a n ia ! —  
o d p a r ł H e n ry k w y c ią g a ją c ra m ię k u  ło ż u , n a k tó - 
re m le ż a ł ;] M a r ta u ś p io n a .

P a n i S a u v a i tre n ie ś m ia ła b a d a ć je s z c z e , a le 
w id o c z n e rn b y ło , ż e z a ję c ie s ię je j i c ie k a w o ś ć , 
p o d ra ż n io n e d o n a jw y ż sz e g o s to p ń ia , w y c z e k iw a­
ły  ty lk o c h w il i s p o so b n e j , b y w y k ry ć p ra w d ę , ; 
k tó rą ta k g o rą c o p o z n a ć p ra g n ę ła .

—  M a r ta s a m a m o ż e o p o w ie p a n i k ie d y h i"  
s to r ję s w e g o ż y c ia —  r z e k ł je j H e n ry k z g łę b o - 
k ie m u c z u c ie m s m u tk u ; —  i d o w ie s z s ię p a n i , 
ż e m iło ś ć n ie u s z c z ę ś l iw iła * n ik o g o w  n a s z e j ro ­
d z in ie .

k lu c z , w o b e c c z e g o z a p o m o c ą o b c ę g ó w o tw o­
r z y ł k a s ę i z a b ra ł je j z a w a r to ś ć , p o c z e m w y la z ł 
p rz e z o k n o . Z ra b o w a n ą g o tó w k ę c h o w a p o d 
d rz e w e m w  z a g ro d z ie , ż o n ie z a ś w rę c z a 2 0 0 z ł . , 
m ó w ią c , ż e p ie n ią d z e p o c h o d z ą z u c z c iw e g o z a ­
ro b k u .

Morderca schwytany.
N a z a ju trz p o d o k o n a n e m m o rd e rs tw ie p o l i­

c ja o d ra z u w p a d ła n a t ro p z b ro d n ia rz a i p o a re­
s z to w a n iu g o s p ra w a w y s z ła n a ja w , a lb o w ie m 
B a s z c z y ń s k i p rz y z n a ł s ię w ś le d z tw ie w z u p e ł­
n o ś c i d o w in y , w s k a z u ją c z a ra z e m m ie js c e s c h o­
w a n e j g o tó w k i .

Oskarżowy zeznaje.

B a s z c z y ń s k i w  c z a s ie s w e g o z e z n a n ia z a c h o­
w y w a ł s ię b e z c z e ln ie , a w id z ą c , ż e ta je m n ic z e m 
m ilc z e n ie m n ic n ie w s k ó ra , z c a ły m c y n iz m e m  
p rz y z n a je s ię d o p o p e łn io n e j w in y , d a ją c k i lk a  
n a s tę p u ją c y c h c h a ra k te ry s ty c z n y c h o d p o w ie d z i.’

P rz e w o d n ic z ą c y s ą d u: J a k d łu g o o s k a rż o n y 
d u s i ł T a n n c h e n a ? ,

O s k a rż o n y: Z e g a ra w  g ło w ie n ie m a m , w ię c 
n ie w ie m ja k d łu g o m o g łe m d u s ić te g o ż y d a .

P o p rz e s łu c h a n iu 2 7 ś w ia d k ó w —  p rz y s tą­
p io n o d o w y s łu c h a n ia r z e c z o z n a w c ó w: D r . L a ­

g u n a i D r . B o ro w ie c k ie g o , k tó rz y je d n o g ło śn ie 
o rz e k li , ż e n ie m o ż e b y ć m o w y o z a m ro c z e n iu 
u m y s ło w o w e m m o rd e rc y , w y k lu c z a ją c e m o d p o­
w ie d z ia ln o ś ć z a d o k o n a n ą z b ro d n ię .

Wyrok.
S ą d u z n a je o s k . A n d rz e ja B a s z c z y ń s k ie g o 

w in n y m m o rd e rs tw a i s k a z u je g o z a z b ro d n ię 
m o rd u i ro z b o ju n a k a rę ś m ie rc i p rz e z p o w ie­
s z e n ie o ra z n a 1 0 la t c ię ż k ie g o w ię z ie n ia .

Cynizm mordercy.
O sk a rż o n y p rz y ją ł w y ro k z u ś m ie c h e m c y ­

n ic z n y m i z w ra c a ją c s ię k o n w o je n ta o ś w ia d c z y ł: 
„ ja  s o b ie z ż y c ia n ic n ie ro b ię” .

W  s p ra w ie te j ja k o o s k a rż y c ie l w y s tę p o w a ł 
p ro k u ra to r p . D ę b e c k i , b ro n i ł o s k a rż o n e g o a p l i­
k a n t p . M a ła c h o w s k i. P rz e w o d n ic z y ł ro z p ra w o m 
p . Z e m b rz u c k i .

ż e m a m p o je d n e j ż o n ie w  k a ż d e j c z ę ś c i ś w ia ta , 
ż e p o to m s tw o m o je je s t l ic z n e ja k p ia s e k n a d 

m o rż e m ,

ż e p rz y ja c ie le m o i u m ie ra ją p o s p o rz ą d z e n iu te­
s ta m e n tu n a r z e c z m o ją , •

ż e w in ie n je s te m d e w a lu a c j i m a rk i p o ls k ie j, k tó ­
re j c a ły z a p a s z a g ra b i łe m d la s ie b ie ,

ż e k ra d le m c e g ie łk i z d o m ó w o b c y c h i p o b u d o­
w a łe m s o b ie z n ic h a ż d z ie s ię ć k a m ie n ic , 

ż e w o ry w a łe m s ię w  g ra n ic e s ą s ia d ó w i z e z ra­
b o w a n e j w  te n s p o s ó b z ie m i z e b ra łe m a ż d z ie­
s ię ć f o lw a rk ó w ,

ż e c h w y ta m s ta le o b c e f a le d o m o je g o ra d ja , 

ż e je s te m m a s o n e m i ró w n o c z e ś n ie d o s to jn ik ie m 
k o ś c io ła n a ro d o w e g o in p a r t ib u s in f id e l iu m , 

ż e w re sz c ie z a b e z p ie c z y łe m s ię n a ż y c ie w  w y ­

s o k o śc i p o ż y c z k i a m e ry k a ń s k ie j , a ż e b y z łu p ić 
d la p o to m k ó w m o ic h c a łą g o tó w k ę o b ie g o w ą 
P o ls k i, g d y z d ru z g o ta n y b e z m ia re m m o ic h 

g rz e c h ó w p o w ie s z ę s ię n a s u c h e j g a łę z i.

—  K o g o ż w ię c k o c h a ła M a r ta ? —  z a w o ła ła 
m ło d a k o b ie ta , n ie m y ś lą c w c a le o n ie s to so w n o­
ś c i te g o w y k rz y k n ie n ia .

H e n ry k d ’ O llw i l le r  s p o jrz a ł n a n ią z d z iw io n y 
i m ilc z a ł c h w i lę ; p o te m g ło s e m c ic h y m i  n ie z ro­
z u m ia ły m p ra w ie s z e p n ą ł:

—  B y ć m o ż e , p a n i , m n ie j n iż k o m u in n e m u , 
p o w in ie n b y m to p o w ie d z ie ć .

-  O h ! p o w ie d z m i p a n , p o w ie d z m i n a z w i­
s k o te g o c z ło w ie k a , n a le g a ła n ie s z c z ę ś l iw a k o b ie­
ta , s a m p rz e c ie ż w id z is z , ż e ś m i p o w in ie n p o­
w ie d z ie ć .

—  S z a 1 —  o z w a ł s ię H e n ry k w y c ią g a ją c rę­
k ę ; M a r ta b u d z i s ię i n im  n o c s ię z ro b i p o w in­

n iś m y b y ć w  z a m k u .

x in .
Odkrycie.

J a k k o lw ie k p a n i S a u v a i t re , p ra g n ą c b y ć n ie­
o d s tę p n y m ś w ia d k ie m p rz e b u d z e n ia s ię m y ś l i 
m ło d e j p rz y ja c ió łk i, z a in s ta lo w a ła s ię p ra w ie w  
z a m k u d ’ O llw i l le r , n ie m o g ła p rz e c ie ż u n ik n ą ć 
k i lk a k ro tn e g o p o w ro tu d o m ę ż a , k tó re g o o b e c n o ś ć 
s ta w a ła s ię je j c o ra z b a rd z ie j n ie n a w is tn ą .

Im  b a rd z ie j p o z n a w a ła je g o s e rc e , te rn w ię ­
k s z y w s trę t p o m im o w o li w  n ie j b u d z i ł .

U n ik a ła w ie c , o i le m o ż n o ś c i s p o tk a n ia s ię 
z n im  i ro z m o w y .

N ie z n a c z n ie z a ś , id ą c z a s e rc e m p o c ią g a ją - 
c e m ją k u M a rc ie , p a n i S a u v a i tre p rz e n io s ła s ię 
p ra w ie z u p e łn ie d o z a m k u d ’ O llw il le r , g d z ie b y ła 
ja k u s ie b ie .

O d p u ś ć P a n ie , ż e p o z n a w s z y s ie b ie p rz e z 
m o ic h n ie p rz y ja c ió ł, o b rz y d z i łe m s o b ie w ła sn ą 
m o ją is to tę i d o p e łn ię m ia rę m o ic h g rz e c h ó w , 
o s z u k a m m o ic h w y b o rc ó w , b o n ie ś m ie m o d d a ć 
g ło su n a m n ie s a m e g o I

Areiztow&nia na kresach.

W iln o , 2 0 . 2 . P rz e d k i lk u  d n ia m i w  p o w ie­
c ie b ra c ła w s k im a re s z to w a n o c z ło n k a g łó w n e g o 

z a rz ą d u b ia ło ru s k o -c h rz e ś c ija ń sk ie j d e m o k ra c j i 
D u b e jk o w s k ie g o z a w y b i tn ie a n ty p o lsk ą ro b o tę .

Nowj rekord siybkośei samoehodowei 
338 kihmetry na godiinę.

L o n d y n , 2 0 . 2 . W  A m e ry c e je d e n z w y ś c i­
g o w c ó w a n g ie ls k ic h o s ią g n ą ł re k o rd s z y b k o ś c i 
s a m o c h o d o w e j p rz e je c h a w s z y w  g o d z in ę 3 3 3 k im . 
P o p rz e d n i re k o rd w y n o s i ł 3 2 8 k im .

Fatalne sketki adenenla się dwóeh ant.

K ra k ó w , 2 0 /2 . Z d e rz y ły s ię d w a a u ta n a 
s k rz y ż o w a n iu u l ic  Z w ie rz y n ie c k ie j iS tra s z e w s k ie g o . 
S k u tk i z d e rz e n ia b y ły  f a ta ln e d la a u ta s a n ita rn e­

g o , k tó re s p o w o d o w a ło z d e rz e n ie . S a n i ta rk a w y ­
w ró c i ła s ię , p rz y c z e m le k a t z  d r . H o c h b a u m z o s ta ł 
z ra n io n y s z k łe m k a re tk i . P o z a te m ja d ą c y a u te m 
p a c je n t i p o s te ru n k o w y o d n ie ś l i k o n tu z je .

Wiadomości potoczne
WąbrzeźnOj d n ia 2 2 lu te g o

— Radzyń. (Z m ia n a w ła ś n o ś c i) . G o s p o d a rz 
T a u p F n , o p ta n t , s p rz e d a ł s w o je 1 2 0 m o rg o w e g o­
s p o d a rs tw o w  Z ie ln o w ie z a 7 8 0 0 0 z ł p e w n e m u 
ro ln ik o w i z b . K o n g re s ó w k i. P rz e w ła s z c z e n ie ju ż  
n a s tą p iło . Z ie ln o w o , p rz e d w o jn ą tw ie rd z a n ie m ­
c z y z n y , je s t o b e c n ie ju ż w  p o ło w ie s p o ls z c z o n e .

— Toruń. (T ra g ic z n a ś m ie rć d z ie c k a .) ) D n ia 
1 4 b m . w ie c z o re m , 3 - le tn i s y n e k p p . N a d o ls k ic h , 
b a w ią c s ię n a d W is łą , p o ś l iz g n ą ł s ię , w p a d ł d o 
r z e k i i u to n ą ł , z a n im z d o ła n o m u p o s p ie sz y ć  
z p o m o c ą .

— Grudziądz. (N a p a d b a n d y c k i) . O n e g d a j 
w ie c z o re m n ie ja k i p . R a h n , w ra c a ją c ro w e re m z  
G ru d z ią d z a d o L in a rc z y k a , n a p a d n ię ty z o s ta ł 
p rz e z d w ó c h o p ry sz k ó w , k tó rz y z a ż ą d a l i w y d a n ia 
p ie n ię d z y i  ro w e ru . R a h n o d m ó w i ł . W y w ią z a ła 
s ię w a lk a , p o d c z a s k tó re j je d e n z b a n d y tó w d o­
b y ł re w o lw e ru i w y s trz e l i ł , ra n ią c p . R . w  rę k ę . 
N a s z c z ę ś c ie n a d je c h a ł s a m o c h ó d , k tó ry  b a n d y tó w 

s p ło s z y ł.

— Grudziądz* (Z g o n re d a k to ra ) . W  w ie k u 

o k o ło 4 0 la tz m a r ł w  ś ro d ę , d n ia 1 5 . b m . w  G ru­
d z ią d z u K a z im ie rz D ą b ro w s k i, b y ły re d a k to r 
„ G ło su P o m o rs k ie g o " , b ra t w y d a w c y „ I I .  K u r je ra 
K ra k o w s k ie g o " M a r ja n a D ą b ro w s k ie g o , b p . K a z i­
m ie rz D ą b ro w s k i b y ł w K ra k o w ie w y d a w c ą 
„ P rz e g lą d u P o n ie d z ia łk o w e g o”  a p rz e n ió s łs z y s ię  
d o W ie lk o p o ls k i w  1 9 2 0 r „  n a le ż a ł d o  g ro n a z a ło­
ż y c ie l i „ P rz e g lą d u C o d z ie n n e g o " w P o z n a n iu . 
W  P o z n a n iu p ra c o w a ł ś p . Z m a r ły ja k o re fe re n t 
p ra s o w y T a rg ó w P o z n a ń s k ic h , s e k re ta rz g e n e ra ln y 

Z w ią z k u T o w a rz y s tw r z e m ie ś ln ic z o -p rz e m y s ło - 
w y c h i re d a k to r „ P rz e m y s ło w c a " . Ś m ie rć n a s tą­

p i ła p ra w ie n ie sp o d z ie w a n ie , p o c h o ro b ie s e rc o­
w e j ; ś p . K a z im ie rz D ą b ro w s k i o s ie ro c i ł ż o n ę 
H e le n ę z S z u fó w i p ię c io ro d ro b n y c h d z ie c i.
..--------------- ■ । —---- - ■asa

Z  k a ż d y m d n ie m p rz e c ie ż c z u ła , ż e u c ie c 
s tą d p o w in n a c o p rę d z e j .

D o c z e g ó ż b o w ie m d o p ro w a d z i ta m iło ś ć , 
ja k ą w z n ie c i ła w  s e rc u H e n ry k a i  p o d z ie la ła s a m a ?

N ie b y ła ź n a c a łe ż y c ie z w ią z a n ą z c z ło w ie­
k ie m , k tó re g o k o c h a ć n ie m o g ła . ,

Z d ro w ie M a r ty , z a c h w ia n e s i ln ie o k ro p n e m 
w s trz ą ś n ie n ie m , k tó re p o w ró c i ło je j ro z u m , z a c z ę ło 
s ię p o w o l i p o le p s z a ć . N ie w ą tp io n o ju ż , ż e w y j­
d z ie z c h o ro b y . H e n ry k b a l s ię ty lk o je d n e j 
r z e c z y , to je s t c h w i l i , w  k tó re j n ie s z c z ę ś l iw a d o­
w ie s ię c o z a s z ło o d c z a su , g d y u tra c iła p a m ię ć . 
M a rc ie z d a ło s ię , ż e ż y je o w ie le la t w s te c z , je ­
s z c z e p rz e d n a ja z d e m i w o jn ą; ro z m a w ia ła o J a­
n ie m a ją c y m w k ró tc e p o w ró c ić i o L u c ja n ie , 
k tó re g o p ra g n ę ła p rz e d s ta w ić b ra c io m , s k o ro ty l ­
k o p rz y jd z ie d o z d ro w ia i b ę d z ie m o ż n a p o m y­

ś le ć o w e s e lu . L u k ę tę w  m y ś la c h o b ja ś n ia ła 
s o b ie z ła tw o ś c ią d łu g ą c h o ro b ą , z k tó re j w y c h o­
d z i ła d z ię k i s ta ra n io m , ja k ie m i ją o ta c z a n o . D o ­
m a g a ła s ię je d n a k c ią g le , b y je j o p o w ie d z ia n o 
w s z y s tk o c o z a s z ło w  c ią g u ty c h d n i k i lk u .

C z y n a le ż a ło p o w ie d z ie ć je j p ra w d ę ?
B y ł to s p o só b o k ru tn y a le je d y n y . B y  ją u - 

z d ro w ić z u p e łn ie , n ie n a le ż a ło p o z o s ta w ia ć w  
w ą tp l iw o ś c i je j m y ś li .

H e n ry k p ra g n ą ł w o b e c K le m e n c ji z ro b ić to  
s m u tn e o d k ry c ie i w ta je m n ic z a ją c m ło d ą k o b ie tę 
w  n ie s z c z ę ś c ia ro d z in y d ’ O llw i l le r , z d a w a ł s ię 
m ó w ić d o n ie j:

—  N ie p o w in n a ś d łu ż e j m ie ć ta je m n ic y d la 
ty c h , k tó rz y p rz e d to b ą o tw o rz y l i s w e s ę rc e .

(C ią g d a ls z y n a s tą p i) .



— Grudziądz. ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(U k a ra n a z a d z ie c io b ó js tw o .) 

D o n o s il iś m y s w e g o c z a s u o d z ie c io b ó js tw ie , k tó ­
re g o d o k o n a ła s łu ż . 2 7 - le tn ia M a r ja G e is s le ró w n a . 
O tó ż s w o je n ie ś lu b n e d z ie c k o u m y ś ln ie z a b i ła w  
te n s p o s ó b , ż e p o p o ro d z ie w ło ż y ła je d o w ia d ra , 
a n a s tę p n ie w y n io s ła d o p iw n ic y p o d s to d o łą i  
ta m p o z o s ta w iła w ia d ro z n o w o ro d k ie m p rz e z 
k i lk a g o d z in n a m ro z ie , w s k u te k c z e g o d z ie c k o 
z m a r ło . S e k c ja z w ło k d z ie c k a w y k a z a ła , ż e d z ie c­
k o u ro d z i ło s ię ż y w e i z d ro w e , a ś m ie rć n a s tą p iła 
je d y n ie z p o w o d u z m a rz n ię c ia . D o c z y n u n ie c - 
n ę g o s łu ż ą c a s ię p rz y z n a ła . O sta tn io o d b y ła s ię 
w s ą d z ie o k rę g , w  G ru d z ią d z u ro z p ra w a . D z ie­
c io b ó jc z y n i s k a z a n o n a d w a la ta w ię z ie n ia . •

— Tczew. (Z a to n ię c ie ła m a c z a lo d u „ W ro -  

b n a“ ) . Ł a m a c z lo d u „ W ro b n a " p ły n ą c y z T c z e­
wa d o B rd y u jś c ia , u to n ą ł k ró tk o p o g o d z . 4 - te j 
p o p o ł. n a W iś le p rz y 8 4 3 ,9 p o d m ie js c o w o ś c ią 
Z a k u rz e w o (m ię d z y N o w e m , a G ru d z ią d z e m ) . 
W te rn m ie js c u z a m ie rz a ł ła m a c z p rz e p ły n ą ć 
W is łę w  s z e rz , p rz y c z e m z o s ta ł p rz e z w ie lk ą k rę 
z e p c h n ię ty w | b o k n a m ie js c e p ły tk ie . S ta fe k 
p rz e c h y l i ł s ię , n a b ra ł w o d y i z a to n ą ł. Z a ło g a 
z d o ła ła s ię u ra to w a ć w  ło d z i. N a m ie js c u w y ­
p a d k u w y c h y la s ię z w o d y k o m in i b u d k a s te r­
n ik a . D la p o d n ie s ie n ia s ta tk u w y ru s z y ły z p o r tu 
tc z e w s k ie g o ła m a c z e lo d u „ S c h w a rz w a s se r”  i  „ M o n -  
ta u“ . R ó w n ie ż s p ro w a d z o n o n a p o m o c k i lk a  
p ro m ó w . —  Z  U rz ę d u D ró g W o d n y c h w  T o ru - 
n iu ld o w ia d u je m y s ię , iż z a to n ię ty s ta te k s łu ż y ł 
w o s ta tn ic h la ta c h ja k o s ta te k p o c z to w y , g d y ż 
ja k o ła m a c z lo d u s ta ł s ię n ie z d a tn y d o u ż y tk u  
P ra c e o k o ło p o d n ie s ie n ia s ta tk u m u s ia n o d la n ie­
k o rz y s tn e g o s ta n u w o d y n a ra z ie p rz e rw a ć .

— Tczew. (S tra c h m a w ie lk ie o c z y ) , S y n 
u rz ę d n ik a k o le jo w e g o p . K ru c z y ń sk ie g o , u c z e ń 
g im n a z ju m , k tó ry , ja k p o d a w a liś m y , z g in ą ł b e z 
w ie ś c i, w ró c ił n a ło n o ro d z in y . P rz e b y w a ł u  ro ­
d z e ń s tw a w o k o l ic y . Z w ia ł z e’ i s tra c h u p rz e d 
karą, k tó ra g o s p o tk a ć m ia ła z p o w o d u o trz y m a­
n ia m ie rn e g o ^ św ia d e c tw a s z k o ln e g o .

— Tczew* (Ś m ie rć p o d k o p y ta m i k o ń s k ie m i) . 
S ta ru s z e k 8 7 le tn i n ie ja k i K a s p rz y k , o s ta tn io ż y - 
ją c y z ż e b ra n in y , p rz ę d ą d e w a lu a c ją z a m o ż n y , a 
n a w e t w ła śc ic ie l n ie ru c h o m o śc i n a C z y ż y k o w ie , 
d o s ta ł s ię p o d w ie lk i w ó z , p o d ą ż a ją c y z fo lw a rk u 
B G ó rk i“  w ? s tro n ę m ia s ta . K o n ie s tra to w a ły g o , 
a w ó z p rz e s z e d ł p o n im , ra n ią c g o ś m ie r te ln ie . 
O d s ta w io n o g o d o s z p ita la J o h a n ite k , g d z ie p o 
p a ru g o d z in a c h z m a r ł .

— Puck. U  (N ie s z c z ę ś l iw y w y p a d e k .) W  n o­
c y 9 b m . w y d a rz y ł s ię n ie s z c z ę ś l iw y w y p a d e k n a 
d w o rc u . M a s z y n is ta p . S ę c z , z a ję ty p rz e ta c z a­
n ie m p o c ią g u , n ie d o s ły s z a w sz y w y ra ź n ie s y g n a łu 
k o n d u k to ra , n a je c h a ł n a u rz ę d n ik a k o l . z a ję te­
g o p rz e k ła d a n ie m z w ro tn ic y . N ie sz c z ę ś liw e g o , 
k tó re m u k o ła o d c ię ły n o g ę p o n iż e j k o la n a , o d­
w ie z io n o w  s ta n ie n ie p rz y to m n y m d o le c z n ic y 
m ie js k ie j .

— Czank. (N o w e p ism o w  C z e rsk u ) . N o ­
we p is m o p o d n a z w ą „ E c h o B o ró w T u c h o ls k ic h " 
z a c z y n a w y d a w a ć ty m  m ie s ią c u m ie js c o w y 
w ła ś c ic ie l d ru k a rn i p . O to n S a b in ia rz . P is m o 
w y c h o d z ić b ę d z ie p o d k ie ro w n ic tw e m re d a k to­
ra p . H o f fm a n n a t rz y ra z y ty g o d n io w o . J e s t to  
o b o k m ie js c o w e g o „ G ło s u L u d u ” d ru g ie p is m o 
w  m ie ś c ie n a s z e m .

— Smętowo.^ (Ś m ie r te ln y w y p a d e k ) . P o d­
c z a s w y k o n y w a n ia s w e g o z a w o d u n a tu t. s ta c j i 
k o le jo w e j d o s ta ł s ię p o d k o ła p o c ią g u o s o b o w e­
g o k o n d u k to r P rz y b y s z e w s k i z T o ru n ia , p rz y­
c z e m o d c ię te z o s ta ły n ie sz c z ę ś liw e m u o b ie n o g i 
i p ra w a rę k a w p rz e g u b iu . O f ia rę w y p a d k u 
p rz e w ie z io n o d o s z p ita la w  T c z e w ie , g d z ie je d­
n a k w s k u te k w ie lk ie g o u p ły w u k rw i P rz y b y s z e­
w s k i z m a r ł . Z m a r łe g o o p ła k u je ż o n a i d w o je 
m a ły c h d z ie c i .

— Sucha, p o w . ś w ie c k i . (Z n ó w  n ie s z c z ę ś c ie 
p rz y p ra c y ) . U c z e ń s to la rs k i 17 - le tn i S z y m a ń s k i , 
z a ję ty w  s to la rn i ta r ta k u „ P o m m e re l l is c h e H o lz - 
in d u s tr ie " w p o b l isk im B ru c h n ie w ie , u le g ł n ie­
s z c z ę ś liw e m u w y p a d k o w i. Z b l iż y ł s ię z a n a d to 
d o p a s a p o p ę d o w e g o , p rz e z k tó ry z o s ta ł p o rw a­
n y , w s k u te k c z e g o o d n ió s ł c ię ż k ie o b ra ż e n ia . P o­
n a d to d o z n a ł z ła m a n ia n o g i w  d w ’ ó c h m ie js c a c h . 
W  c ię ż k im s ta n ie p rz e w ie z io n o g o d o s z p i ta la .

— Pruszcz, p o w . ś w ie c k i . (K ra d z ie ż z  w ła­
m a n ie m .) J e d n e j z u b . n o c y w ła m a li s ię n ie z n a n i 
s p ra w c y d o s k ła d u k o lo n ja ln e g o p . B a je ra w  p o­
b l isk ic h M iro w ic a c h . Ł u p e m z ło c z y ń c ó w p a d ły : 
w y ro b y ty to n io w e , c z e k o la d a o ra z g a rd e ro b a łą c z­
n e j w a r to ś c i p o n a d 1 0 0 0 z ło ty c h . N a s tę p n e g o 
p o ra n k a s p ro w a d z o n o p s a p o l ic y jn e g o , k tó ry  
w y tro p ił z ło d z ie i .

— ŁubicwlCG, p o w . ś w ie c k i . (N ie s z c z ę ś c ie 
p rz y p ra c y .) G o s p o d a rz p . K a ro l K u fe l z a ję ty 
b y ł m łó c e n ie m z b o ż a m łó c a rn ią . P rz y te j p ra c y 
s p o tk a ło g o n ie s z c z ę ś c ie , m łó c a rn ia p o c h w y c i ła

Czytelnicy!
u s k u te c z n ia jc ie 

s w e z a k u p y u ty c h k u p c ó w , 
k tó rz y o g ła sz a ją s ię 

w  „ G ło s ie W ą b rz e sk im“ . 

je g o le w ą rę k ę , k tó ra u le g ła z n a c z n e m u p o k a le­
c z e n iu . N ie b a w e m p rz e w ie z io n o n ie sz c z ę ś l iw e g o 
d o s z p i ta la w  Ś w ie c iu , p rz e p ro w a d z o n o o p e ra c ję 
i u ję to rę k ę a ż d o ło k c ia .

— Kartuzy. (B a n d y c i g ra s u ją p o d ro g a c h ) . 
J e s z c z e n ie p rz e b rz m ia ły e c h a b a n d y c k ie g o n a p a d u 
n a d ro d z e p o d G ru d z ią d z e m —  n a p o w ra c a ją­
c e g o d o  d o m u s p o k o jn e g o o b y w a te la , k ie d y z n o w u 
d o c h o d z ą n a s w ie ś c i o z u p e łn ie p o d o b n y m w y ­
p a d k u , ja k i m ia ł m ie js c e d n ia 1 8 . b m . p o d K a r­
tu z a m i.

O to d n ia te g o w ie c z o re m p o w ra c a ł ro w e re m 
z K a r tu z d o d o m u d o C z e p k o w a , ta m t. m is trz 
rz e ź n ic k i W ła d y s ła w S z c z ę s n y . W  o d le g ło śc i 
2 k m . z a K a rtu z a m i, t rz e c h n ie z n a n y c h b a n d y tó w , 
u z b ro jo n y c h w  k i je i n o ż e n a p a d ło ja d ą c e g o n a 
d ro d z e S z c z ę s n e g o . N a p a d n ię ty p rz e z c h w i lę 
b ro n i ł s ię je d n a k w  k o ń c u u le g ł p rz e m o c y i p o d 
ra z a m i p a łe k p a d ł n a z ie m ię . W ó w c z a s b a n d y c i 
z w ią z a l i g o s z n u ra m i i z ra b o w a l i m u g o tó w k ę 
w  k w o c ie 3 0 1 0 z ło ty c h , ja k ą p o s ia d a ł p rz y s o b ie , 
p o c z e m z b ie g li , p o z o s ta w ia ją c n a d ro d z e z w ią z a n ą 
o f ia rę —  w ła s n e m u je j lo s o w i. D o p ie ro p rz e­
je ż d ż a ją c y g o s p o d a rz H in z z K o p ry c z y n a . z n a­
la z łsz y p o rz u c o n e g o i s k rę p o w a n e g o , u w o ln i ł g o 
z w ię z ó w . Z a w ia d o m io n a o w y p a d k u p o l ic ja 
z a rz ą d z i ła p o ś c ig z a b a n d y ta m i. C z y ty lk o  je d n a k 
s k u te c z n ie ? I c z y to p o ło ż y k re s d a lsz y m te g o 
ro d z a ju n a p a d o m ?

— Ujście, p o w . c h e łm iń sk i . (N ie s z c z ę ś l iw y 
w y p a d e k ) . P o d c z a s m łó c e n ia u d e rz y ł k o ń k o p y­
te m w  g ło w ę ż o n ę g o s p o d a rz a L o re n z a . K o p n ię­
c ie b y ło ta k s i ln e , ż e L o re n z o w a m im o p o m o c y 
le k a rs k ie j (p . d r . J a ń c z e w s k a ) w  g o d z in ę p o w y ­
p a d k u z m a rła .

— Kościerzyna. (U c ie k l i z d o m u .) D w ó c h 
1 5 - le tn ic h u c z n ió w g im n a z ja ln y c h z K o ś c ie rz y n y ; 
H u m b e r t J a n k o w s k i i J a n B rz o sk o w s k i o d d a l i l i 
s ię p rz e d ty g o d n ie m z d o m u ro d z ic ie ls k ie g o i d o­
tą d n ie w ró c i l i . W s z e lk i ś la d z a n im i z a g in ą ł . 
I s tn ie je p rz y p u s z c z e n ie , ż e o b a j c h ło p a c y p u ś c il i 
s ię w  ta k z w a n ą p o d ró ż n a o k o ło ś w ia ta . G d y­
b y k to c o ś k o lw ie k o n ic h w ie d z ia ł , n ie c h d o n ie­
s ie o te rn n a jb l iż s z y m k o m is a r ja c ie p o l ic y jn y m .

— Chorzemin. (T ra g ic z n a ś m ie rć ) . T ra­
g ic z n ą ś m ie rć p o n io s ła p a n i T o m y , ż o n a d z ie r 
ż a w c y m a ją tk u S ta ry M ły n p o d C h o rz e m in e m - 
P io rą c p ó ź n y m w ie c z o re m b ie l iz n ę , z b l iż y ła s ię 
d o s tu d n i, a b y z a c z e rp n ą ć w o d y i  w  p e w n e j c h w i­
l i  p rz e c h y l iw sz y s ię z n a c z n ie , w p a d ła d o s tu d n i, 
o d n o s z ą c p rz y te m ta k p o w a ż n e o b ra ż e n ia , ż e 
w  k i lk a g o d z in p ó ź n ie j z m a r ła .

— Klewań. (S tra s z n a ś m ie rć d z ie c k a ) . W  fa­
b ry c e m e b li w  O rz a w ie , p o w . K le w a ń , z d a rz y ł 
s ię g ro z ą p rz e jm u ją c y w y p a d e k . O to s z e ś ć la t 
l ic z ą c a O lg a R a fa łó w n a , n ie z a u w a ż o n a p rz e z n i­
k o g o z p ra c u ją c y c h —  p o d e s z ła d o p ie c a i m a­
n ip u lu ją c z o g n ie m , s p o w o d o w a ła z a p a le n ie s ię 
n a n ie j s u k ie n k i. N ie s z c z ę s n e d z ie c k o m o m e n­
ta ln ie s ta n ę ło c a łe w  p ło m ie n ia c h n ib y ż y w a 
p o c h o d n ia . Z  p o w o d u o d n ie s io n e g o p o p a rz e n ia 
n a c a łe m c ie le —  d z ie c k o z m a r ło n ie b a w e m 
w ś ró d s tra s z n y c h m ę c z a rn i .

— Krotoszyn. (N ie s z c z ę ś l iw y w y p a d e k ) . 
W  u b ie g ły c z w a r te k u le g ł 1 9 le tn i ro b . S te fa n 
J e rc z a k z /T a rg o s z y c y s tra sz n e m u n ie sz c z ę śc iu , 
k tó re p rz y p ła c i ł ż y c ie m J e rc z a k je c h a ł k o ń m i 
d ro g ą d o Ł a g ie w n ik p o d ro d z e n a p o tk a ł d o m o­
k rą ż n e g o ż y d a , o d k tó re g o k o n ie s ię p rz a s tra s z y - 
ły  i p o c z ę ły b ie d ź s z a lo n e m p ę d e m . J . n ie m o­
g ą c k o n i z ą trz y m ać c h c ia ł s ię u ra to w a ć o d n ie­
s z c z ę ś c ia p rz e z z e s k o c z e n ie z w o z u , je d n a k o w o ż 
z e s k o c z y ł n ie fo r tu n n ie ta k , ż e u p a d ł n a b ru k , 
ro z b i ja ją c s o b ie c z a s z k ę . Ś m ie rć n a s tą p i ła n a 
m ie js c u . '*

— Górsno. (K ra d z ie ż n a g ro b k a ) . O s ta tn ie 
n o c y s k ra d z io n o n a c m e n ta rz u ż y d o w s k im w  G ó ^ 
rz n ie n a g ro b e k z m a r łe g o w  ro k u 1 9 1 8 k u p c a S a 
lo m o n a . N a g ro b e k te n d u ż y c h ro z m ia ró w w  fo r  
m ie s a rk o fa g u , s p o rz ą d z o n y b y ł z s z a re g o g ra n i tu

— Kłobocsyn, p o w . k a r tu s k i. (U to n ą ł z k o ­
n ie m i w o z e m .) W  ty c h d n ia c h z a to n ą ł w  d o le , 
w  k tó ry m n a z b ie ra ło s ię z p o w o d u o d w i lż y w ie le 
w o d y , 6 1- le tn i h a n d la rz d o m o k rą ż n y J a k ó b S ie - 
n a k o w s k i. N ie sz c z ę ś liw y c h c ia ł p rz e je c h a ć p rz e z 
n ie d a w n o p o w sta ły s ta w , n ie w ie d z ą c , ż e staw 
te n w  n ie k tó ry c h m ie js c a c h b y ł n a d w a m e try 
g łę b o k i . W  p e w n e m m ie js c u w p lą ta ł s ię k o ń 
p o m ię d z y d rz e w a ta k , ż e n ie m ó g ł s ta m tą d w y jś ć 
i u to n ą ł, a z n im  ra z e m u to n ą ł ta k ż e n ie s z c z ę ś l i­
w y  h a n d la rz . Ś . p . S ie n a k o w s k i z a m ie rz a ł u d a ć 
s ię fu rm a n k ą n a ta rg d o W . M . G d a ń sk a .

— Bydgoszcz. (K a ta s tro fa s a m o c h o d o w a .) 
N a s z o s ie B y d g o s z c z — In o w ro c ła w w y d a rz y ła s ię 
k a ta s tro fa s a m o c h o d o w a , s k u tk ie m k tó re j s i ln ie 
p o ra n io n e z o s ta ły t rz y  o s o b y . N a z w isk o s ó b p o ra­
n io n y c h ja k  ró w n ie ż n a z w is k w ła śc ic ie la s a m o c h o d u 
n ie z d o ła l iś m y d o ty c h c z a s s tw ie rd z ić . K a ta s tro fa 
z d a rz y ła s ię s k u tk ie m z d e rz e n ia s a m o c h o d u z 
fu rm a n k ą i w  w y n ik u te g o z d a rz e n ia s a m o c h ó d 
w p a d ł n a d rz e w o , a n a s tę p n ie d o ro w u . P rz e­
je ż d ż a ją c y w  ty m c z a s ie d y r . C z a r liń s k i z In o ­
w ro c ła w ia , p rz e w ió z ł je d n ą o s o b ę ra n n ą d o s z p i­
ta la i w y s ła ł le k a rz a n a m ie js c e t ra g ic z n e g o 
w y p a d k u .

— Poznań. (U ję c ie s z a jk i n ie b e z p ie c z n y c h 
z ło d z ie i) . P o l ic ja p o z n a ń s k a u ję ła s z a jk ę z ło d z ie i 
t ru d n ią c y c h s ię w y łą c z n ie o k ra d a n ie m s k le p u , 
N e c z e le b a n d y s ta ł n ie ja k i A n d rz e j B a ra n o w s k i. 
S z a jk a ta m a n a s u m ie n iu s z e re g g ra b ie ż y s ię g a­
ją c y c h w  d z ie s ią tk i ty s ię c y z ło ty c h .

— Poznań. (O f ia ra b a n d y c k ie g o n a p a d u 
z m a r ła .) P . R e g in a S n u d z iń s k a , k tó rą c ię ż k o 
z ra n i ł n ie w y ś le d z o u y b a n d y ta , z m a r ła w  P o z n a n iu . 
L e k a rz e w  c z a s ie o p e ra c ji s tw ie rd z i l i o ś m s trz a­
łó w  re w o lw e ro w y c h , o d d a n y c h p rz e z b a n d y tę d o 

n a p a d n ię te j.
— Leszno. (Ś m ie r te ln y w y p a d e k c y k l is ty ) . 

N a s z o s ie p o d L e s z n e m z d a rz y ł s ię o n e g d a j t ra­
g ic z n y w y p a d e k ś m ie rc i. R o w e rz y s ta K ra jc y k , 
w y m ija ją c n a d je ż d ż a ją c y w ó z , s k rę c ił w  b o k i  
d o s ta ł s ię n ie o c z k iw a n ie p o d k o ła w a g o n u , d o z­
n a ją c z g n ie c e n ia k la tk i p ie rs io w e j. K ra jc y k p o­
n ió s ł ś m ie rć n a m ie js c u .

—  Ł ó d ź (A w a n tu ry k o m u n is tó w .) N a w ie c u 
P P S . w s a li k in o te a tru „ C o lo s e u m " p rz y u l. 
R z g o w s k ie j d o s z ło d o o s tre g o s ta rc ia m il ic j i  w ie­
c o w e j P P S . z k o m u n is ta m i. S a la w ie c o w a p rz e­
p e łn io n a p o b rz e g i n ie p o z w a la ła p o m ie ś c ić 
w s z y s tk ic h p rz y b y ły c h . D rz w i z a te m z o s ta ły p o­
z a m y k a n e . N a w ie c u z n a la z ło s ię ró w n ie ? w ie lu  
k o m u n is tó w . P o re fe ra c ie p rz e d s ta w ic ie la N P R . 
p o z o s ta li n a z e w n ą trz k o m u n iś c i u s i ło w a l i w ta r­
g n ą ć d o w n ę trz a . S p o tk a w s z y s ię z o p o re m , o b­
rz u c il i p e łn ią c y c h s tra ż p rz y w e jśc iu c z ło n k ó w 
P P S . g ra d e m k a m ie n i . Z a w rz a ła w a lk a n a k i je  
i la sk i . Z w a b io n a k rz y k ie m p rz y b y ła p o l ic ja , 
k tó ra a w a n tu rn ik ó w ro z p ę d z i ła .

RUCH TOWARZYSTW
— Wąbrzeźno. D z iś o g o d z . 8 -m e j w ie c z o re m o d­

b ę d z ie s ię n a s a l i p . K lim k a le k c ja ś p ie w u „  L  u t n i  “  

O  l ic z n y u d z ia ł c z ło n k ó w p ro s i Z a rz ą d .

Hotovanh giełdy płodów roln. w Poinanlo
N o to w a n ia o f ic ja ln e z d n ia 2 0 . 2 . 1 9 2 8 .

1 0 0 k g . w ła d u n k a c h w a g o n o w y c h p a ry te t P o z n a ń 

ż y to

P s z e n ic a

J ę c z m ie ń b ro w .
ję c z m ie ń z w .

M ą k a ż y tn ia 70°/o z w o rk . s ta n .

M ą k a ż y tn ia 6 5 % z w o rk . s ta n .

M ą k a p s z e n n a 6 5 % z w o rk .
O w ie s .

O trę b y ż y tn ie

O trę b y p s z e n n e
R z e p a k
G ro c h p o ln y

G ro c h V ic to r ia

Z ie m ia k i ja d a ln e

Z ie m ia k i fa b ry c z n e 1 6 $
S ło m a p ra s o w a n a

S ia n o lu ź n e

3 9 ,0 0 -3 4 ,0 0 

4 5 ,5 0— 4 6 ,5 0 

3 9 ,5 0 -  4 1 ,0 0 
3 3 ,0 0 -3 5 ,0 0 

0 0 ,0 0— 5 4 ,2 5  
0 0 ,0 0 - 5 6 .7 5 

6 5 ,7 4 - 6 9 ,7 5 

3 2 ,5 0 -3 4 .5 0 
3 0 ,0 0 -3 3 .0 0 

2 7 ,2 5 -2 7 ,2 5 

6 3 ,0 0— 7 0 ,0 0

6 0 ,0 0 -8 2 ,0 0 

0 ,0 0— 0  0 0 

0 ,0 0 -0 ,0 0 

0 ,0 0 -3 ,1 0 
0 ,0 0 -5 ,5 0

Ceny prodnktów rolnych.
N o to w a n ia f i rm y H o z a k o w s k ie g o w  T o ru n iu . 

T o ru ń , d n ia 1 7 . 2 . 1 9 2 8 r .

K o n ic z . c z e r. 2 2 5— 3 0 0 K o n ic z . b . p ry m . 1 8 0— 3 0 0

„ s s w e d z 3 0 0— 3 9 0 „  ż ó ł ta . . . 1 6 0— 1 8 0

„ ż ó ł . w łu s k . 8 0— 9 0 In k a rn a tk a . . .. 1 5 0— 1 8 0 
P rz e lo t  2 0 0— 2 6 0 R a jg ra s k ra j . . . . 1 0 0— 1 1 5 

T y m o tk a . . . . 5 0— 6 5 S e ra d e la  2 2— 2 4

W y k a la t . c z y s t. 3 0— 3 4 W y k a z im o w a . . 7 0— S 5

G ro c h z ie lo n y . . 6 0 - 6 5 G ro c h |o ln y . . .. 4 5 -4 8 

B o b ik . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . .3 6— 3 8 G o rc z y c a 5 0— 5 6

R z e p a k  6 8— 7 0 R z e p ik 7 0— 7 4 
Ł u b in n . s ie w . . . 2 0 2 1 Ł u b in ż ó ł . s ie w . . . . 2 1— 2 2 

S ie m ie ln ia n e . . 7 8— 8 0 K o n o p ie 6 0 -1 0 0 
M a k n ie b . . . . 1 0 0— 1 1 8 T a ta rk a. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . .4 0— 4 5
M a k b ia ły . . . 1 2 0— 1 3 0 P ro s o . ; . .. . 4 0— 5 0 

K u k u ry d z a . . — K u k u ry d z a ru . . . .

K o ń s k i Z ą b“ . —  m u ń s k a 3 9 -4 0 

Targowica poznańska.
Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cen 

z d n ia 1 7 . 2 . 1 9 2 8 r .

P ła c o n o z a 1 0 0 k g . ż y w e j w a g i :
Jałówki i krowy

a ) p e łn o m ię ś . w y tu c z . ja łó w k i n a jw y ź . w a rt, 
rz e ź n e j  —

b ) p e łn o m ię ś . w y tu c z . k ro w y n a jw . w a rto ś c i

rz e ź n e j d o la t 7 1 5 0— 1 5 5 

c ) s ta rsz e w y tu c z . k ro w y m n ie j d o b re m ło d e
k ro w y i ja łó w k i • . . 1 3 8— 1 4 4 

d ) m ie rn ie o d ż y w , ja łó w k i i k ro w y  1 2 0— 1 2 2 

e ) l ic h o o d ż y w ia n e k ro w y i ja łó w k i  9 0— 1 0 0

Cielęta
a ) n a jp rz e d n ie js z e c ie lę ta tu c z n e  1 7 0— 1 8 0

b ) ś re d n io tu c z o n e c ie lę ta i n a jp rz e d . s s a k i . 1 6 °— 1 6 4 
c j m n ie j tu c z o n e c ie lę ta i d o b re s s a k i. . . . 1 4 8— 1 5 2

d ) l ic h e s s a k i. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . ... . . .. . . — 1 4 0

Świnie
b ) p e łn o m ię s is te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g . ż y w e j w a g i 1 8 6— 1 8 8

c ) p e łn o m ię s is te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g . ż y w e j
w a g i  1 8 0— 1 8 2

d ) p e łn o m ię s is te o d 8 0 d o 1 0 0 k g . ż y w e j w a g i 1 7 2— 1 7 6 
e j m ię s is te ś w in ie p o n a d 8 0 k g 1 2 4— 1 6 8

f ) m a c io ry i p ó ź n e k a s try  1 4 0— 1 7 0 

Btnk PoltM ptadl dnia 17 Intege n:
d o la ry a m e ry k a ń s k ie  8 ,8 6
fu n ty s z te r l in g i  4 3 .2 4

f ra n k i s z w a jc a rs k ie  •  1 7 0 ,6 7 g 
f ra n k i f ra n c u s k ie . . . • . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . 3 4 ,8 7 1

m a rk i n ie m ie c k ie 2 1 1 ,5 7 5 
g u ld e n y g d a ń s k ie . 1 7 2 ,6 5 6

D ru k ie m i n a k ła d e m „ G ło s u W ą b rz e s k ie g o " (B . S z c z u k a 

W ą b rz e ź n o . R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B o le s ła w S z c z u k a 
W ą b rz e ź n o . Z a d z ia ł o g ło s z e ń re d a k c ja n ie o d p o w ia d a
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1FEDCBA

F e b r y  w a lc ie z a w c z a s u  s w e  z a p o t r z e b o w a n ie  

w  n a n d  n lm in d  i h is  r n m  

d la  u p r a w y  w io s e n n e jONMLKJIHGFEDCBA

O d d a je m y p o c e n ie n a jn iż sz e j w a g o n o w o d o p ó k i 

z a p a s s ta rc z y z  m a g a z y n u  w  W ą b r z e ź n ie :

A z o tn ia k . to m a s y n ę , s u p e r fo s ia t , s ia r c z a n  

a m o n u p o ls k i i n ie m ie c k i k a ln i t i s o le  

p o ta s o w e , s a le t r ę . N a s io n a  k o n ic z y n ,  t r a w  

i b u r a k ó w . Z b o ż e  i z ie m n ia k i d o  s ie w u .

K rei s i a n d b u n d • Genossensehaft
S p ó łd z ie ln ia z o g ra n ic z o n ą o d p o w ie d z ia ln o śc ią 

T e l . 4 3 . WĄBRZEŹNO- T e l . 4 3 .

Kino-Teatr
w  c z w a r te k  i p ią te k , 2 3  i 2 4  lu te g u  

N a jp o tę ż n ie js z y f i lm  n a d f i lm y ! ! ;

Bogowie 

ludzie i zwierzęta
Wstrząsająca tragedja w 10 aktach, nad falami 

świętych rzek

W  ro l i g łó w n e j p ię k n a i u ro c z a

E l le n K i i r t i

K rw a w e o b ja ty n a c z e ś ć p o n u ry c h 
b o g ó w —  M o rd e rc z y k u l t s z a ta n a —  
D z ik ie s e rc a i je s z c z e d z ik s z e o b y­
c z a je —  Ś w ię to k rw a w y c h o rg i j —  
N a jc u d o w n ie js z y p o e m a t g o rą c y c h 
s e rc i  d z ie c i d ż u n g l i —  N a ła sc e ty ­
g ry s ó w i  g o rs z y c h o d ty g ry s ó w lu d z i

Film, który spływa krwią i olśniewa aureolą 

serca kobiety

N a d p r o g r a m  N a d p r o g r a m

P rz e d s ta w ie n ie d la d z ie c i

w czwartek i piątek o

P ra c o w ity i  s u m ie n n y

w o ź n y
z żoną

i chłopcem 
m o ż e  s ię  z g ło s ić  

o d  I . I I I . 1 9 2 8  r .  

H o te l p o i B ia h m  O r łe m  

U c z n ia 
s y n a u c z c iw y c h ro d z i­

c ó w p rz y jm ie 

zakład malarski i lakier­
niczy M. Jordana

w Golubiu

S p ra w ą z a u fa n ia

Licytacja.
D n ia 2 5 lu te g o 1 9 2 8 r . o g o d z . 1 0 - te j 

p rz e d p o i . o d b ę d z ie s ię n a R y n k u w  K o ­
w a le w ie l ic y ta c ja z a ję ty c h p rz e d m io tó w 
n a p o c z e t p o d a tk ó w i  o p ła t n a jw ię c e j d a­
ją c e m u z a n a ty c h m ia s to w ą z a p ła tę g o tó w k ą 
L ic y to w a n e b ę d ą n a s tę p u ją c e p rz e d m io ty :

2  n o w e  r o w e ry  m ę s k ie ,

H O O  c t r . w ę g la  o p a ło w e g o

3 0 0  c t r . w ę g la  k o w a ls k ie g o

4 0  m tr . s z c z a p ó w ,

I lu s t r o

fliftlSTRAT

Przetarg przymusowy
D n ia 2 4 lu te g o 1 9 2 8 r . o g o d z . 1 2 .3 0 

w  p o łu d n ie s p rz e d a w a ć „ b ę d ę n a jw ię c e j 
d a ją c e m u z a n a ty c h m ia s to w ą z a p ła tę g o­
tó w k ą u p . W . K w ia tk o w s k ie g o  
w  W ą b rz e ź n ie u l . G ru d z ią d z k a

biurka
S S ś w e z e w s k i, R o m n y K  s ą d o w y  w  W ą b rz e ź n ie

Przetarg przymusowy
D n ia 2 4 lu te g o 1 9 2 8 r . o g o d z . 9 - te j 

p rz e d p o ł . s p rz e d a w a ć b ę d ę n a jw ię c e j d a­

ją c e m u z a n a ty c h m ia s to w ą z a p ła tę g o tó w­
k ą u  p . Z .  K lin g e r a  w  W ą b r z e ź n ie  
u l . W o ln o ś c i

maszyną do szycia
m a rk i G r ii tz n e r

G ló w e w g k i , K o m o rn iK  s ą d o w y w  W ą b rz e ź n ie

C

©

Hotel poi Biatffl Orłsm 
SM delikatesów i towaiów Kolooiale. 

T e l. 5 W ą b rz e ź n p -R y n e k T e l . 5

— właśc. Pr. Szymański —

P o le c a  n a  c z a s  p o s tn y  w  w ie lk im  

w y b o r z e to w a r y  p o b a r d z o  z n i ­

ż o n y c h  c e n a c h

C o d z ie n n ie  ś w ie ż e
b ik ł in g i ,  s ie la w k i. f lu n d ry , ś le d z ie 
w ę d z o n e , ło s o ś

W  p u s z k a c h
s a rd y n k i f ra n c u sk ie i  p o r tu g a l­
s k ie , s z p ro tk i w  o l iw ie , ro lm o p s y 
i s k o m b r ia , a n ty p a s ta , m a s ło 
s a rd e lo w e i a n s z o w y s

Oliwa francuska — Grzyby litewskie

Z a p r a w ia n e
ś le d z ie z a p ra w ia n e , m in o g i , ro l ­
m o p s y , m o sk a lik i , m a tja s y a n g .

Margaryna — Palmina

ty lż y c k i , l im b u rs k i , s z w a jc a rs k i , 
h a rc e rs k i , ś m ie ta n k o w y , d e s e ro - 
w y , k a m e n d o r ty e m e n ta ls k i w  
w ie lk im  w y b o rz e

Mąrmelada konsumcwa

 

B a c z n o ś ć ! B a c z n o ś ć  I

N a p o s t p o le c ą n i

S e r ty lż y c k i

p e ln o t lu s ty la f u n t 2 .—  z l
R o m a to u r

• p e ln o t lu s ty la f u n t 1 .9 0 z l
T w a r ó g

c o d z ie ń ś w ie ż y f u n t 0 .3 5 z l

m le c z a r n ia —  W ą b r z e ź n o

je s t k u p n o lu b  re p a ra c ja 
z e g a rk a , d la te g o n a le ż y 
k u p o w a ć w z g l . re p a ro­

w a ć ty lk o  

d o b r e g o fa c h o w c a  

E . B r z o s k a  
z e g a rm is trz 

Wąbrzeźno, Kościuszki 7 

o b o k a p te k i

Kafle do piecy, cegły 

i płyty ssamotowe 

p o le c a ją

J. & E. Elsenack
W ą b r z e ż n o -G o lu b

H

—  S z c z ę ś ć B o ż e  ^ R z e m io s łu —

T e rn h a s łe m o d z y w a m y s ię d o 
w s z y s tk ic h R z e m ie ś ln ik ó w , k tó ry m  le ż y 
n a s e rc u o b ro n a O jc z y z n y i K o ś c io ła K a ­
to l ic k ie g o z a p ra s z a ją c u p rz e jm ie n a

zebranie, 
k tó r e  s ię  o d b ę d z ie  w  p ią te k ,  d n . 
2 4  b m . o  g o d z . 7  w ie c z . n a  m a ­

łe j s a lc e  p o d  „ B ia ły m  O r łe m " .  

C e l te g o z e b ra n ia , p o ro z u m ie n ie s ię c o d o 
w y b o ró w S e jm u i S e n a tu , z p rz e jm e m 
p o z d ro w ie n ie m

T o w . S a m o d z ie ln y c h  R z e m ie ś ln ik ó w  

w  W ą b rz e ź n ie

—  S z c z ę ś ć B o ż e  R z e m io s łu —

N in ie js z e m z w ra c a m u w a g ę S z a n . w ł.  
z ie m sk im n a m ó j

p o ło ż o n y  p r z y  u l . K o le jo w e ! 6 9

w  p o d w ó rz u n a p rz e c iw S trz e ln ic y , 

w  k tó ry m p o u z u p e łn ie n iu b ra k ó w m a m 
m o ż n o ś ć z e ś ru to w a ć w ię k s z e i lo śc i n a 
d o c z e k a n iu

b io r ą c S  fu n tó w  o d  c e n tn a r a
(R z e te ln a o b s łu g a p o d n o w e m

—  k ie ro w n ic tw e m ) —

J . T o b o ls k i ; -s W ą b r z e ź n o
K o le jo w a 6 9 T e le fo n 7 9

O g ła s z a jc ie  s ię

w „Glosie Wąbrzeskim'*.
 

liii 09! ffliróu Mi rtfc H na miesiąc marzec
J e ż e l i k ie d y , to w ła śn ie te ra z w  o k re s ie w y b o rc z y m , k ie d y ro z p o c z y n a s ię w a lk a o id e a ły n a s z e re l ig i jn e i n a ro d o w e —  n ie z b ę d n ą je s t 

w  k a ż d y m d o m ie g a z e ta s to ją c a n a g ru n c ie k a to l ic k im ja k o i n a ro d o w y m , e g a z e ta n a s z a ty m  s łu ż y , a n ie in n y m id e a ło m p rz e k o n y w u ją c e m 

s ię z w z ra s ta ją c e j l ic z b y a b o n e n tó w . N ie c h c e m y , z p o w o d u o k a z a n e g o n a m z a u fa n ia , c z y te ln ik o m p o z o s ta ć d łu ź n y m y . O tó ż w  k o ń c u 

lu te g o d o d a m y o b ie c a n ą p re m ję „ W f ttc ry D & rz "  k s ią ż k ę , k tó ra w in n a b y ć w k a ż d y m g o s p o d a rs tw ie , n a s tę p n ie p o s ta ra m y s ię w  p ią tk j 

w y d a w a ć n a s z e p is m o w  o b ję to ś c i 6  s tro n . D o d a tk i n a s z e „ N a sz P rz y ja c ie l", d o d a te k p o w ie ś c io w y o ra z u lu b io n y p rz e z d z ia tw ę „ O p ie k u n 

D z ia tw y " d o d a w a ć b ę d z ie m y z e w z g lę d ó w te c h n ic z n y c h w  p ią tk i. I te ra z k ie d y k o ń c z y s ię p ie rw s z y m ie s ią c te g o n o w e g o ro k u , k ie d y 

w  P o ls c e d z ie ją s ię r z e c z y a rc y w a ż n e —  w z y w a m y S z a n . C z y te ln ik ó w d o z a p isy w a n ia n a s z e g o p is m a o ra z d o a g i to w a n ia z a n im .

Im  w ię c e j b ę d z ie m y m ie ć a b o n e n tó w —  te rn b a rd z ie j u le p s z a ć b ę d z ie m y n a s z ą g a z e tę ! A  w ię c d o p ra c y ! ! !

Im ię , n a z w is k o i d o k ła d n y a d re s z a m a w ia ją c e g o .

Kwit na 1 miesiąc na zamówienie gazety.
N iż e j p o d p is a n y z a m a w ia w  u rz ę d z ie p o c z to w y m :

T y tu ł g a z e ty
M ie js c e 

w y d a n ia
C z a s p rz e d p ła ty A b o n .

O p ro c e n t . 

i m a n ip u l .
R a z e m

„ G lo s W a b rz e s ta”

G a z e tę p ro sz ę d o s t

W ą b r ie ź a o

a rc z y ć m i d o

n a m ie s ią c 

m a r ie e

d o m u , a p rz e d p ła tę ś <

1 ,5 0

- ią g n ą

0 ,1 9

ć  p rz e z l is t<

1 ,0 9

m o s z a

P o k w ito w a n ie p o c z ty :

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

 d n ia . . . 

Kwit na 1 miesiąc na zamówienie gazety.
N iż e j p o d p isa n y z a m a w ia w  u rz ę d z ie p o c z to w y m :

T y tu ł g a z e ty
M ie js c e 

w y d a n ia C z a s p rz e d p ła ty A b o n
O p ro c e n t . 

i m a n ip u l .
R a z e m

„ G ło s W m ii"

G a z e tę p ro s z ę d o s t

W ą b n e f to

a rc z y ć m i d o

n a m ie s ią c 

m a r s ie

d o m u , a p rz e d p ła tę ś c

1 ,5 0
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wymykały się niesfornie z pod ślicznego czepeczka i w długich 
puklach okrywały ramiona, reszta spleciona w mocne warko­
cze, leżała błyszcząc jak złoto na białej pościeli.

Była t?k zachwycająca, jak owa śpiąca, zaklęta księż­
niczka z bajki. Henryk patrzył z najwyższą miłością i wzru­
szeniem na żonę. Po ślubie urządzili sobie mieszkanko bardzo 
gustownie, wszystko świeże, nowe, czysto utrzymane jak 
lusterko.

Wandzia była muzykalna i miała miły głosik, to też śpie­
wała po całych dniach, przymilając się do rozkochanego męża. 
Obecnie krótko przed rozwiązaniem, dziwnie osłabła młodziutka 
i wiotka kobietka, od paru dni nie opuszczała łóżka. Chora 
widocznie odczula wzrok męża, bo otwarła powieki,

— Nie jest mi dobrze, Heniu — szepnęła, usiłując się 
uśmiechnąć — to pewnie już niedługo...

— Et, kochanie, jutro przyjdzie twoja mama, lekarz 
wszyscy i wszystko co potrzeba. Pójdzie ta sprawa cacanie, 
zobaczysz, a potem z naszym chłopakiem szczęście będzie. 
Wiesz oglądałem już dla niego bajecznego konia na biegunach!

Wanda roześmiała się. — Toż jemu pieluszki na razie, nie 
koń — śmiała się, przemagająć bóle.

Henryk ucałował żonę. — Widzę kochanie, iż cię rozbu­
dziłem — poprawił pościel, lampę przysłonił abażurem i zamy­
kając ostrożnie drzwi, wymknął się z sypialni.

W parę dni po południu rozległ się trwożny krzyk Wańdzi.
— Heniu, ratuj, ratuj!
Obie matki, lekarz i pomocnica napróżno wysyłali Henry­

ka, aby go się pozbyć na ostatnią chwilę. Wyglądał blady jak 
upiór i denerwował chorą, nie mógł jednak opuścić mieszkania, 
coś go przykuwało i zmuszało do [przebywania w pobliżu naj­
droższej istoty. Zaszył się w ostatni kąt domu i czekał. Na 
krzyk żony wbiegł do sypialni.

— Cicho! — rzeki lekarz — bliźniaczki, tęgie że ha, dzie­
woje! Henryk przypadł do łoża żony całując jej rączki. 
Lecz był to ostatni krzyk, jaki wydala słaba i wątła istota. 
Z coraz cichnącym jękiem zaczęła usypiać i pomimo wszelkich 
wysiłków lekarza i pomocnicy, już się nie obudziła do życia.

Nad ranem spało w małym pokoiku gościnnym w jednej 
kołysce dwoje różowych niemowląt, a obok w sypialni na łożu 
okrytem białą oponą snem wiecznym młoda matka. Jeden
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z pysznych warkoczy zwisał przez krawędź łóżka, a pre mie­
nie słońca igrały z złocistemi włoskami, ukazując po raz ostatni 
co za cudny twór Boży zamieni się wkrótce w nicość.

Ody Henryk zrozumiał wreszcie, co się stało, stał chwilę 
nieruchomie, bezmyślnie, wreszcie wydarł mu się z piersi nie­
ludzki krzyk. Błyskawicznie wybiegł z pokoju, a dopadłszy 
biurka, otworzył szufladę, gdzie znajdował się rewolwer i przy­
łożył go do skroni. W ostatniej chwili biegnąca za nim matka 
odtrąciła dłoń samobójczą. Henryk pądl całym ciężarem na 
ziemię uderzając jak kamień głową o posadzkę.

— Cale szczęście, że zemdlał — rzeki doktór, który byl 
już przy nim i wyjmując spiesznie igłę zrobił dwukrotny za­
strzyk — a to dacie mu jeszcze panie do picia natychmiast 
gdy się przebudzi.

— Za umysł nie ręczę, o ile organizm przemoże chorobę. 
Jutro przyjdę.

W dżdżysty, wietrzny dzień pochowano Wańdzię. Pomi­
mo to zjechali się licznie żałobnicy, a po skończonej ceremonii 
pogrzebowej pozostał na cmentarzu ogromny kopiec wieńcy, 
wianuszków i kwiatów, pod któremi spoczęła zgasła przed­
wcześnie prześliczna istota, najdroższy skarb Henryka.

Henryk wzbudzał powszechne współczucie i obawę o jego 
zdrowie. Nie zajmował się zgoła niczem, na wszystko uśmie­
chając się tylko łagodnie. Nie rozumiał co do niego mówiono. 
Musiano go umyć, uczesać i poprowadzić na cmentarz.

Do matki mówił Wańdziulka, kiwał głową, gdy ksiądz 
żegnał krótką przemową umarłą i uśmiechał się gdy przysy- 
pywano mogiłę

— To przejdzie, — mówili krewni. Po pogrzebie położył 
się do łóżka mówiąc do matki — Wańdziulka, jestem dzisiaj 
niezmiernie zmęczony, spać mi się chce.

Sześć tygodni trwała walka pomiędzy życiem a śmiercią. 
Uparta kostucha nie chciała ^wypuścić swej ofiary. Wywiązało 
się tyfiodalne zapalenie mózgu i powaliło biednego człowieka, 
jak kloc podciętego drzewa, na loże cierpienia.

Matka Henryka nie wiedziała gdzie biegać najpierw, czy 
do kwilących niemowlątek, czy do umierającego syna. Wresz­
cie posłała po Helenę Orycównę, lecz posłaniec spotkał ją już 
wchodzącą do sieni domu zamieszkanego przez Henryka. *



— Przyszłam pani — rzekla nieśmiało. — Słyszałam w 
nocy glos Henryka, wołał mnie jak dawniej.

— On też ciebie, dziecko, po całych dniach i nocach 
woła, widocznie zapomniał wszystko i żyje w ubiegłym okre­
sie, gdy jeszcze... z

Spojrzała na Helenę i łza zakręciła się w oku matki.
— Popatrz, zdjęłam . mu nawet pierścionek ślubny, aby 

zaraz gdy przyjdzie 'do przytomności nie przypomniał sobie 
wszystkiego.

Rzeczywiście Helena miała ubiegłej nocy sen, który jak 
rzeczywistość przypomniał jej niedawną przeszłość, śniła, że 
Henryk przyjechał, postawił swój rower pod oknem i zawołał 
jak zawsze: — Haluś, Haluś! — zerwała się, usiadła na łćźku 
i wyraźnie usłyszała swoje imię, rozpoznając glos Henryka. 
Zbudziła rodziców śmiertelnie blada i mówiła bezładnie, że mu­
si iść, bo Henryk zapewne umarł.

Matka jednakże uspokoiła ją i wymogła, iż się zatrzy­
mała do rana. *

— Córuś, — mówiła — toć po tern wszystkiem jakże 
tobie tam iść, jak umarł to mu nie pomożesz, a jak żyje, 
to tak jakoś...

Ale Helena stanowczo odparła.

— Muszę mamo! Czyż myślalaś, że go zapomniałam?. 
Z chwilą, gdy się mnie wyrzekl, pożegnałam szczęście moje 
i byłabym tak żyła dla was i dla pracy, ale gdy umarł, to go 
nie przeżyję, bo ja go kocham do ostatniego tchnienia.

— Boże, zmiłuj się nad nią - westchnęła matka.

Tak więc Helena razem z panią Janiszewską, matką Hen­
ryka, wytężając wszystkie swe siły wyrwały chorego z objęć 
śmierci.

— A tu jeszcze obawa, czy muv rozum pozostanie — 
płakała po cichu matka.

Dopiero po siedmiu tygodniach nastąpiło przesilenie i pe­
wnego dnia, zawsze jęczący i bredzący Henryk, uciszył się 
i usnął zupełnie spokojnie. Po upływie też spokojnej nocy 
zbudził się, wodził zdziwionem okiem po pokoju, a głęboka 
zmarszczka wyryła się na znękanem czole, śmiertelnie za­
trwożone kobiety posłały bezzwłocznie po lekarza, tenże spoj­
rzawszy na chorego, uspokoił je wzrokiem.
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— Doktorze — szepnął chory — czy, czy moje^dzieci 
źyją? Ona, ach ona!

Doktór skinął i po chwili wniesiono niemowlęta zdrowe, 
ze smoczkami w malutkich buzhitkach i położono przed cho­
rym ojcem. Henryk przycisnął usta po kolei do główek dzie­
cięcych, a odwróciwszy się, wtulił głowę w poduszki i załkal.

Straszny to był płacz, niby płacz młodego chłopca, co łzy 
wylewa nad pierwszym w życiu zawodem, gdy matce skarży 
się na troski, albo płacz starca, po minionej bezpowrotnie 
młodości.

— Moje panie — rzeki doktór odjeżdżając — pan Jani­
szewski przeszedł wiele, ale jest uratowany.

Henryk pomału przychodził do zdrowia. Helena na proś­
bę jego matki często zaglądała do jego siedziby, to doglądając 
pielęgniarki, która opatrywała niemowlęta, to zarządzając w 
kuchni, aby przyrządzono potrawy ulubione przez Henryka, 
nikt bowiem nie znał tak dobrze jego upodobań, jak ona, ale 
zawsze urządą^ła swe wizyty w czasie jego nieobecności w do­
mu, Co się teraz po wyzdrowieniu często zdarzało.

Pewnego dnia po skończonej żałobie wrócił Henryk nie­
spodzianie z jakiejś przejażdżki na rowerze wcześniej do domu, 
a zastawszy jeszcze Helenę wraz z pielęgniarką przy niemo­
wlętach zwrócił się do niej.

— Dobrze żem cię zastał Hełenko, wiem iż często do dzie­
ci przychodzisz chciałem cię prosić o chwilę poważnej rozmo­
wy, sądzę, że nie obrazisz się, gdy cię nazywam po imieniu.

Nie był to już ten dawny, kwitnący młodością i zdrowiem 
Henryk. Był to obecnie starszy pan, z mocno przerzedzoną, 
posiwiałą czupryną, bardzo wychudzony, w binoklach, szorstki 
w obejściu z kobietami i zawsze jakoś sarkastycznie uśmiechnięty.

Henryk wyzdrowiawszy zabrał się do pracy po dawnemu. 
Mówiono w okolicy iż powołany został na stanowisko do jednej 
ze szkół średnich. Przełożeni ocenili jego niezwykłe uzdolnie­
nie i prawdziwie poważną wiedzę w dziedzinie nauk przyrod­
niczych. Na mogiłę żony nie chodził nigdy, zmienił się po­
wierzchownie i z charakteru. Ponieważ od czasu choroby 
miał wzrok osłabiony, przeto nosił binokle.

— Helenko — rzeki obojętnym głosem, gdy się znaleźli 
sami. — Chciałem cię prosić, abyś została moją żoną, jeżeli 
możesz po wszystkiem co zaszło pomiędzy nami. Miłości ci


